ROZWIĄZANIA 


Rebusa: „Rządzimy światem a na: 
mi kobiety“. 


Szarady: „Kapusta“. 


Za prawidłowe rozwiązania roz. 
losowano nast. nagrody: 


1) S. Edelstein — pren. kwart. i 
1 książka. 


2) J. Sawicka — pren, mies. i 


1 książka. 


3, 4, 5) C. Kozłowski, S. i M. Mi: 
recka, D. Werpachowski — po 1 
książce. 


Z ithe 


Iwińskiej. Wysłaliśmy za zaliczeniem. 


D. Duńskiemu. Dziękujemy, lecz nie 
skorzystamy. 


A. Krzemińskiej, Przesłany numer 
został nam zwrócony przez pocztę. Czy 
aby nie mylny adres? Prosimy powtóż 
rzyć. 


D:wi Połtowiczowi. Wysłaliśmy, dzię: 
kujemy jednocześnie za miłe usiłowania 
rozpowszechnienia maszego wydawnicz 
twa na prowincji. 


Hance, Niestety, nie posiadamy. Mo. 
żemy najwyżej pośredniczyć Pani przy 
odnalezieniu odpowiednich materjałów. 


Przybylskiemu. Sprawa należy do 
kompetencji Ministerstwa Oświaty. 
Interwenjować może kurator okręgowy, 
jako bezpośrednia instancja. Nie 
przedstawiamy sobie innego załatwienia 
sprawy. 


Iwanickiemu. Grupa parlamentarna 
uczyniła, zdaniem naszem, bardzo wie- 
le w dziedzinie wzajemnej propagandy, 


Niucie. Cieszy nas, żeśmy trafili do 
gustu Pani. Będziemy zmieniać nie tyl- 
ko barwy, ale również i samą kompoe 
zycję. 


S. Sokołowskiemu, 1)  Niezbędnem 
jest zapisanie się do związku księgarzy, 
do którego należy być przedstawionym 


przez 2 członków. 2) Cenzus 4 — 6 
klas. 3) Dom Książki Polskiej jest 
istotnie bardzo ruchliwą instytucją. 


4) Rabat normalny wynosi 25 — 30%. 


| 


Rozpowszechniajcie 


„BAM ULUSĄ 


5) Do uznania. 6) 10000 zł. Pozatem 
służylibyśmy obszerniejszemi informa: 
cjami, gdyby Pan, będąc w Warszawie, 
zechciał zaszczycić nas swoją wizytą w 
redakcji. 


Filipczakowi. Adres Ozimińskiego — 
Marjensztadt 20. 


Strzeleckiemu. Dlaczego mazywać tak 
pompatycznie? Cały dział polega na 
oddaniu do druku nadsylanych pomy: 
słów. 


Wśród książek 


Tomasz Mann: „Pan i Pies* przekł. 
S. Alberti. Nakł Bibl, Dzieł Wyboro= 
wych, Warszawa 1927. 

Czy zwierzęta mają duszę? Tak czy 
owak, a ludzie potrafią z niemi obco» 
wać, widząc w nich najwierniejszych 
przyjaciół, milszych częstokroć od lu: 
dzi. Takim psem jest wyżeł Banszan, 
wierny i nieodstępny towarzysz znakoe 
mitego pisarza niemieckiego, Z nim 
wędruje po polach, lasach i zaroślach 
rzecznych, obserwując każdy rucł 
psa i postępek, czy to gdy „wystawia 
zająca lub kuropatwę, czy też gdy 
swawolnie tropi niemyśliwskie stwo: 
rzenia, jak kreta lub mewę. Człowiek 
i pies zżyci są barmonją swobody, któe 
rą dają szerokie rozłogi lub tajemnie 
szumiące drzewa i trawy. Spokój w obz 
cowaniu z maturą i prymitywnem e 
beztroskiem zwierzęciem — oto kwin» 
tesenrcja szczęścia, którą po mistrzowe 
sku maluje nam Mann. Książka warta. 
przeczytania, tem bardziej, że wyszła 
w doskonałym przekładzie. 


Edward Krasiński: „Obrazki łowiecz 
kie“, Nakł. F. Hoesicka. 

Jeszcze jedna książka dla myśliwych, 
której tym razem autor jest nie tyle 
pisarzem, ile zapalonym i wytrawnym 
nemrodem. Gdzie nie bywał? na jakich 
miotach. w jakich haszczach, na jakich 
wertepach górskich? Przemożna matka 
—natura przemówiła do człowieka. 
amatorazsportsmena, dając mu dar sło- 
wa! do barwnego i żywego opisania tych. 
przygód myśliwskich, które i „zakamie: 
piały mieszczuch z przyjemnością prze: 
czyta. 

a 


„Ponure igraszki“, nowy tom opowia: 
dań Kornela Makuszyńskiego, w tych 
dniach ukażą się na rynku. 


Opłata pocztowa ryczałtem 


Warszawa, 3-10 kwietnia 1927 r. 


Cena 30 gr. 


FAMULUS 


Rok 1. 


Warszawa - Kraków - Lwów - Poznań - Wilno - Łódź - Gdańsk 


Nr. 8. 


Harthi z raptularza 


KTÓŻ Z NAS I KIEDY 


Zawiść i zazdrość, te 


MUSI BYĆ PODBIPIĘTĄ?.. szpetne kumy, goz 
szczące w charakte 


rach ludzkich, ileż to razy i komu nie dokuczyły 
w życiu? 

Każde poczynanie, każda praca, choćby najbardziej 
szlachetna, ofiarna i słuszna, zwłaszcza o ile prowadzi 
do pomyślnego rezultatu, do takiego piekielnego tańca 
pobudza obie kumy, że aż dławią się z braku powie: 
trza i zataczają, jak pijane. 

„Kaszlą więc, chrypią i jadem plują, a jeśli tylko okaz 
zja się nadarzy, to choćby w łydkę ukąszą i mniejszą 
lub większą podłostkę zorganizują. 

Tak to zwykle bywa. 

I dlatego w każdem środowisku ten, co wchodzi 
z jakimś dobrym czynem, a szczególnie publicznym, 
musi pamiętać, iż wrogów i tałszywych przyjaciół zje- 
dna sobie legjon. 

I stanie się Podbipiętą, co to sam jeden bronić sie 
będzie przeciwko wszystkim, a kiedy zmoże jednego 
wroga, to czterech nowych stanie na jego miejsce. 

I cóż ma robić? 

Nie opuszczać rąk, gdyż Podbipięta namęczył sie, 
ce prawda, ale zwyciężył... 


Z MOJEJ „KARJERY*... Już dziesiątą z rzędu „kaz 
rjerę* literacką  przesu: 
wamy na łamach „Famulusa '*. 

Opowiadają nam o sobie czołowi przedktawiciele 
polskiego pióra, którym niejeden zawdzięcza chwile 
podnioslych wzruszeń i wrażeń, często niezatartych 
i niezapomnianych. Bo słowo drukowane ma do sie- 
bie to, że niewiadomo kiedy, gdzie i komu sięgnie do 
najgłębszych zakamarków duszy i wyrwie z codziennej 
pleśni i szarzyzny, rzucając w słońce. 

Stąd wdzięczność dla twórców, cześć 
i szacunek. A jednak myślicie, że któ: 
ry z nich w Polsce zrobił „karjerę* 
w prawdziwem tego słowa załaczeniu, 
że doczekał się fortuny, jak to się zda: 
rza nieraz wielkim i poczytnym pisa: 
rzom iw krajach innych, że książki jez 
go rozeszły się w setkach tysięcy 
egzemplarzy, zabezpieczając mu byt 
i swobodę twórczą. 

Nic, takiego jeszcze wypadku nie 
było. 


Na państwo, liczące 35 miljonów ludności, książka, 


| rozchodząca się w kilku tysiącach egzemplarzach, to 


rzadkość, bo książka, pismo, czy gazeta, to wciąż je: 
szcze luksus, bo 'wydanic na nią choćby groszy tylko. 
to rozrzutność, bo potrzeba czytania jest tak nikła 
że aż wstyd! 

Dlatego nasi twórcy biede klepią naogół, i rzadkc 
który może się z korzyścia i dla siebie i dla ta 
lentu i dla chwały literatury ojczystej wyłącznie po. 
święcić swej pracy, szukając innych zajęć dla opędze 
nia skromnych potrzeb codziennych. 


PLWAJĄ NA SIEBIE I ŹRĄ 
JEDNI DRUGICH... 


Bolesne słowa Mic: 
kiewicza, które napi: 
sał swego czasu na 
emigracji w Paryżu, można cytować znowu. 

Historja, ku naszemu utrapieniu, powtarza się stale 
Niewieleśmy się nauczyli... 

Oto zjazd Polaków, zamieszkałych poza krajem na 


. obczyźnie, który miał się odbyć w stolicy i o któż 


rym pisaliśmy już w kartkach z raptularza, podkre- 
ślając jego znaczenie, prawdopodobnie nie odbę: 
dzie się. 

A dlaczego? 

Bo „plwać na siebie i żreć jedni drugich“ już rozpoz 
częli, zanim się zjechać zdołali. Kijami i maczugami 
okładają się nawzajem w swoich pismach i gazetach 
wydawanych na obczyźnie. 

Wszędzie na świecie są partje i stronnictwa, ale stąc 
nie wynika jeszcze partyjność i stronniczość, zagłusza: 
jąca zdrowy rozsądek i przekształcająca synów jedne. 
matkieziemi we wrogów, gotowych łamać sobie kości 
To nasza przywara i nasze nieszczęście. 

Nic dziwnego, iż, jak głoszą wieści, podobno słynny 
wieszatiel-Murawjew, dręczony wizją 
tysięcy szubienic, przed śmiercią za 
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Ów: wolał: 
aj żę — I pocóż było tyle szubienic? Wy: 
Li starczylaby jedna! Polacy powywic: 
eń szaliby się sami... 
2N Wstyd! Hańba! 
Czy naprawdę niema tej mocy 
któraby wydarła z serc naszych tę 


kołowaciznę wzajemnych nic- 


nawiści i zapamiętania? 


uraz, 


Famulus. 


Z mojej karjery.. 


6 A MU L (U 8 


ENE S 


Wywiad X 


KARIN MICHAELIS 


Kocham bez zastrzeżeń na świe: 
cie: Żydów, Niemców i zwierzęta —- 
są to słowa znanej duńskiej powic- 
ściopisarki pani Karin Michaelis, 
skierowane do interwievera „Naz 
szego Przeglądu”. 

Słowa nie bardzo obiecujące dla 
kogoś, kto nie jest Żydem, ani 
Niemcem, ani zwierzakiem, to też z 
uczuciem pewnej obawy i lęku 
wchodzę do pokoju Nr. 140, w hoz 


telu Europejskim, zajmowanego 
przez popularną autorkę „Wieku 
niebezpiecznego”. 


Pani Karin Michaelis, mniej znana 
pod nazwiskiem swego drugiego mez 
ża p. Stangelanga, przyjmuje mnie 
jednak dość przychylnie (jak na 
nieeNiemca, nie-Żyda i nie<czwo= 
ronoga) i pochwili świetnym sty: 
lem zaczyna swe opowiadanie, prze 
tykane dowcipami i metonimjami, 
mie nadającemi się do utrwalenia na 
piśmie. 

— Nie wiedziałam nawet, co ro: 
bie. Trzymając ołówek w ręku, pi- 
sałam podświadomie, częstokroć 
rozmawiając z obecnymi o rzez 
czach, nie mających nic wspólnego 
z tem, o czem pisałam. Nie spo: 
strzegłam prawie, jak z pod mego 
ołówka wychodziła zapisana kartka 
papieru, czasami o treści,nie mającej 
początku ani końca. Pisanie czegoś 
z zastanowieniem się i przemyśle 
niem narzucała mi choroba, podczas 
której przez tydzień musialam prze: 
bywać w łóżku. Było to w rodzine 
nem mojem miasteczku Rando, gdy 
kończyłam lat 18. Leżąc w łóżku, 
bardzo się nudziłam, więc dla zabi- 
cia czasu napisałam powieść, którą 
po tygodniu zakończyłam i odesłaż 
łam do pewnego wydawcy. Wydaw- 
ca odes'ał mi pakiet z rękopisami, 
z adnotacją „do druku jeszcze nie 
dojrzałe”. 

Rękopis ten rzuciłam do komin- 
ka, gdzie spłonął. 

Ponownie zaczęłam pisać dopiero 
po wyjściu zamąż za Sophusa Miz 
chaeliss W roku 1895 Sophus był 
redaktorem  kopenhaskiego tygod= 
nika „Thiedenskrav', poświęconego 
literaturze, sztuce, teatrowi, i on to 


1 


Karin Michaelis 


duńska 
w Warszawie, gościnnie podejmowana przez 
Polski Klub Literacki. Była owacyjnie wi- 
iana na dworcu w dniu swego przyjazdu. 


Znakomita powieściopisarka bawi 


Popularną autorkę „Wieku niebezpiecznego" 
wypy- 
tując o dane, dotyczące jej literackiej karjery. 


odwiedził  detegał naszej redakcji, 


namówił mnie do pisania opowiae 
dań. zapewniając, że zamieszczać 
je będzie w tygodniku. Propozycja 
ta przypadła mi do gustu, i, ponow= 
nic chwyciwszy za pióro, poczę!'am 
pisać nowele, które ukazywały się 
w druku raz na tydzień. 

Krytyka przyjęła nowelki te go-z 
rzej, niż nieżyczliwie. 

Po wydrukowaniu całej serji no= 
welek, z których pierwszą była 


„Dziki ptak“, opracowana wraz z 
moim mężem, postanowiłam wydać 
je w jednym zbiorku. Wydawcy, 
którym nowelki te przesyłałam, odz 
powiedzieli, jak gdyby się namówie 
li, że nowelki są straszne, ale mąż 
mój wciąż dopingował mnie ustaz 
wiicznie — jeszcze jedną, jeszcze 
kilka. 

W kilka miesięcy później napi- 
salam powieść „Sędzia*, która tyle 
ko dzięki mężowi mojemu uniknęła 
ognia, lecz na to dzieło znalazł się 
już wydawca. Drugą, dłuższą pracą 
moją była powieść, „Dziecko“, smuż 
tne opowiadanie o dziecku, które 
musi umrzeć. 

„Dziecko“ trafiło do ręki Peter 
Nansenowi, najznakomitszemu pos 
wieściopisarzowi duńskiemu, i ten 
ocenił je przychylnie. Następnie z 
wydawaniem już poszło mi łatwiej. 
Wydawcy się znaleźli we wszystkich 
państwach. W Niemczech ,„„Niebez: 
pieczny wiek kobiety“ do roku 1914 
wydany był w 375.000 egzempla: 
rzach. 

Musialam stoczyć prawną walkę 
o przynależny mi procent, na szczę: 
ście, zwycięską. „Niebezpieczny 
wiek“ doczekał się tłumaczeń na 14 
języków. 

— Z tego wynika, że pisanie idzie 
pani łatwo? 

— Tak, nie piszę żadnych brulioz 
nów, odrazu na czysto. Rękopisów 
nie przerabiam ani nie skracam. 
Nad pisaniem jednak nie siedzę rez 
gularnie. Czasami, jak ogarnie mnie 
lenistwo, to przez kilka miesięcy nie 
piszę ani słowa, ale za to, jak wez 
źmie mnie chęć pisania, to pióro 
wypszczam z ręki tylko do snu i na 
czas posiłków. 

-—-A można wiedzieć, nad czem 
pani pracuje obecnie? 

— Przygotowuję obecnie książke 
w inałżeństwie. Nie będzie to poz 
wieść, ale jak gdyby zbiór przepia 
sów i recept dla małżeństwa, a ko» 
biet przedewszystkiem — zakończy: 
ła temi słowy rozmowę ze mną naj: 
większa tegoczesna znawczyni psye 
chologji kobiecej. 

I v. Dog. 


W serji wywiadów p. t. „Z mojej karjery” zabrali głos dotąd: Zygmunt Bartkiewicz, Gustaw Daniłow= 
ski, Wacław Grubiński, Zofja Nałkowska, Stanisław Przybyszewski, Zuzanna Rabska, Marja Rodziewi: 


czówna, Wacław Sieroszewski, Andrzej Strug. 


Nr. 8. 


Podczas słynnych kontraktów w Dubz 
nie na Wołyniu w drugiej połowie 
XVIII w, sławny podówczas aktor Owe 
siński grał tytułową rolę w dramacie p- 
t. „Bewerkio“. Gra znakomitego akto: 
ra wzbudzała podziw i uznanie wśród 
licznie zgromadzonej publiczności. Na 
sali znajdował się pewien bogaty szlach= 
cie, niejaki cześnik Winnicki, którego 
tak wzruszył Owsiński swą glą, Że rzeż 
wnie płakał nad niedolą biednego Be- 
werkia, słynnego gracza, którego naz 
miętność do gry doprowadziła do ka» 
tastrofy, W chwili, gdy miał być Be- 
warkio wraz z całą rodziną uwięziony, 
wówczas wzruszony do głębi serca niez 
szczęściem Bewerkia i jego niewinnej 
rodziny, zerwał się cześnik z miejsca i 
zawołał: - 

— Mości panowie! Wstrzymajcie się, 
oto jest połowa sumy przegranej przez 
p. Bewerkia, drugą natychmiast przy: 
wiozę i zapłącę wszystko. 

Sala zawrzała huraganem oklasków i 
okrzyków na cześć gry Owsińskiego, 
który swa wielką a tak naturalną grą 
wywołał taki efekt u naiwnego, ale z 
kośćmi poczciwego szlachcica. Rozen: 
tuzjazmowana publiczność podniosła na 
rękach do góry cześnika, wiwatując na 
jego i Owińskiego cześć. 

Cześnik przekonawszy się, że to tyl 
ko „udane“, żałował i prosił Owsińskies 
go, aby na pamiątkę przyjął przynaje 
mniej 100 zł. czerw. jako nagrodę za 
tak znakomitą grę. 


W początkach XIX w. zjawił się u 
paryskiego Rotszylda markiz de P., rez 
emigrant z Anglji, który sądził, że swo: 
jem zjawieniem olśni znanego już wówe 
czas bankiera. Rotszyłd, bardzo w danej 
chwili zajęty, rzekł krótko: 

— Za chwilę będę do pana dyspozy: 
cji. Weź pan krzesło i rozgość się. 

Markiz, urażony tem przyjęciem, 
zmierzył pogardliwym wzrokiem finan: 
sistę i, nie siadając, ozwał się dumnie: 

— Mam wrażenie, iż pan nie wiesz, 
z kim masz do czynienia. Jestem mar 
kizem de P.., kawalerem de Saint Loz 
uis, baronem du Saint Empire, szam- 
belanem Jego... 

Rotszyld mu nie przerywał i wysłu: 


gó AL MIU ILG SE 


chał spokojnie nieskończenie długiej 
litanji tytułów, poczem rzekł łagodnie: 

— Bardzo pięknie, weź pan tedy 
dwa krzesla. 


W dość orginalny sposób ożenił się 
niejaki kapitan artylerji Orlikowski za 
czasów Królestwa Kongresowego. Przy: 
jaciel jego, pułkownik  Sierzputowska. 
późniejszy generał w armji rosyjskiej 
starał się o bogatą i piękną pannę Roz 
kicką, otrzymał na swój związek pozwoż 
lenie rodziców panny, bawiącej chwilo: 
wo u ciotki swej w Warszawie. A że 
pułkownik, z powodu zajęć służbowych, 
nie mógł wyjechać z Warszawy, więc 
uprosił swego przyjaciela, kapitana Or: 
likowskiego, aby ten zaopatrzony w list 
ojca panny, udał się do Warszawy i 
oświadczył się w imieniu pułkownika. 

Kapitan przyjechawszy do Warszawy 
spełnił akuratnie polecenie, wręczając 
pannie Rokickiej również list ojca, na 
co mu oną z uśmiechem odpowiedziała: 

— Mój ojciec napisał kwitek na wy- 
danie córki zamąż, jak do arendarza na 
jaki produkt. P. Sierzputowski nigdy 
mi nawet przez myśl nie przeszedł. 

— Ale pani — odezwał się Orlikow= 
ski, — pułkownik nie jest partją do od: 
rzucenia. 

— Może dla kogo, ale nie dla mnie— 
rzecze panna, 


Przymówkinakwiecień 


Suchy marzec, maj niechłodny— 
kwiecień mokry, rok niegłodny. 


* 


Na kwiecień, lada z czego wianek 
spleciem. 


* 


Przyjdzie kwiecień, ostatki z gu- 
mna wymieciem. 


* 


Po świętym Franciszku, pasą na 


owsisku (gdy łagodna wiosna). 


— Więc Pani nie myśli iść za mąż? 


— Dlaczego? Za pana naprzykład 
chętniebym wyszła, 
— Pani żartuje ze mnie, — odrzekł 


zmieszany kapitan. 

— Nie, nie żartuję i oto wobec moż 
jej ciotki masz pan moją rękę. 

I rzeczywiści:, w kilka miesięcy, pan 
na Rokicka poślubiła kapitana Orli- 
kowskiego i stało się zadość bajeczce 
Krasickiego: 

Jakoż przyjaciel pomódz się nie lenił, 
Poszedł, poznać Irenę i sam się ożenił 


Skąpe były rekwizyty teatralne na poz 
czątku ubiegłego stulecia, kiedy to je: 
den z najbardziej zasłużonych pionie: 
rów polskiej sceny, Seweryn Malinow: 
Ski, w ten sposób opisywał blamaż. ja: 
kicgo doznał na przedstawieniu w Dub: 
nie: 

— Zaczynam scenę tragiczną „Kwe: 
styą“, a mówiąc o wschodzącem słoń: 
cu, obracam wzrok za kulisy, lecz za: 
miast słońca spostrzegam świeczkę ło: 
jową, od której już słup tleć zaczyna: 
rzucam na obecnych za kulisami groźne 
spojrzenia, nikt ani gromów z mych 
oczu wypadających mie widzi, ani 
świeczki, ani tlejącego słupa; niewiele 
myśląc, idę, gaszę świecę w oczach pu: 
bliczności dmuchnięciem, a tlejący słup 
garścią, wracam na scenę z rękawem 
zasmolonym i zaczynam decapo... 


Za czasów Ludwika XVI podczas 
przyjęcia na dworze księżny Orleań: 
skiej, na którem znajdowała się między 
innymi Izabela z Flemingów ks. Czarto: 
ryska, małżonka ks. generała ziem po: 
dolskich, ktoś z towarzystwa zaczą 
opowiadać istne cuda o dziwnym krajt 
na północy: Li.. Li... Lithuanie. 

Ponoć w kraju tym ludzie mieszkają 
przez cały rok w jamach śniegowych 
a dzieci zjada codzień żywcem stra: 
szny, czychający u wyjścia niedźwiedź 
i inne tym podobne androny, Ks. Czar. 
toryska wybucha  homerycznym śmie: 
chem i oświadcza, że ona właśnie uro: 
dziła się w tym dzikim kraju i.. jakoś 
nie zjadł jej żaden niedźwiedź. Ogólna 
konsternacja į współczucie. 

Wkrótce potem towarzystwo zasiadź 
Ja gry. Jakaś niebywale dumna i pięk: 
na hrabianka zwraca się do ks. Czatto: 
ryskiej: 

— Tylko niech księżna unika gry 2z 
moją matką, straszliwie oszukuje. 

Na to ks. Czartoryska: 

— Ach tak!.. a wie pani, że w tym 
kraju, w którym niedźwiedzie pożerają 
dzieci, żadna córka nie ośmieliłaby się 
powiedzieć tego o matce swojej! 
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ST. JERWICZ 


MAT 


IAD 


Podniósł głowę i wpił w nią oczy. 
Twarze ich były tak blisko siebie, 
że Ziuta widziała w jego rozszerzo= 
nej źrenicy odbicie swej małej twa» 
rzyczki. Starała się uśmiechnąć, nie 
mrużąc ani na chwilę oczu. Wtedy 
on powoli opuścił powieki i rzekł 
ciężko: 

— Poszukiwaczka wrażeń... Oczy 
ma pani silne. Pantery i inne dzikie 
bestje, do których się wybieram, 
nie wytrzymują wzroku ludzkiego. 
Pani wie, że jestem hypnotyzerem? 

— Mówi pan... 

— Mówiłem, zdaje się, że jestem 
fotografem. Nie pamiętam zresztą. 
Właściwie jestem jednak hypnoty= 
zerem i magikiem. Mam nawet tu: 
taj — wskazał na kieszeń — mały 
przyrządzik magiczny o cudnych 
wiaściwościach. Otrzymałem go w 
Montreux od pewnej... 

— W tej kieszeni ma pan nape- 
wno rewolwer — wypaliła bez za- 
stanowienia Ziuta. 

— Zatem i pani posiada dar ja- 
snowidzenia? Tak. Śliczny, mały rez 
wolwerck. Pokazać? 

— Proszę — odparła po krótkiej 
chwili wahania. 

Rewolwer był 
maleńkiem, że 
w dłoni. 

— Ta zabawka zabija. Naprawdę. 
Coby pani zrobiła, gdybym sobie tc- 
raz palnął w łeb? 

— Byłoby mi bardzo niceprzyje= 
mnie — rzuciła bez namysłu. 

Roześmiał się pierwszy raz serde- 
cznie, bez cienia szyderstwa. 


pieścidełkiem, tak 
cały mieścił się 


Kapitalne!  Nieprzyjemnieby 
pani było? C'est le mot: nieprzyż 
jemnic! Coraz bardziej żałuję, że 


poznaliśmy się dopiero dzisiaj. Po: 
została nam godzina i pięć minut. 
To mało. 

Zegarek, na który spoglądał, za: 
stanowił Ziutę. Był staromodny. 
wielki, ciężko cyzelowany. 

— Zegarek mego dziadka, 
rzekł, jakby czytając jej myśli. — 
Był ze mną wszędzie. Niech go pani 


weźmie do ręki. Ciężki, prawda? 
Zawsze i wszędzie był ze mną. 

Pod dotknięciem zimnego złota, 
czy też wrażeniem jego stów. rozpoz 
starły się palce Ziuty. Jedna z ko- 
pert zegarka, uderzając o podłogę, 
odskoczyła. Schylił się po niego 
prędko, ale Ziuta już zauważyła na 
wewnętrznej stronie koperty małą 
minjaturkę. 

— Czyj to portrecik? — spyta: 
ła ciekawie, gdy wsuwa! zegarek do 
kieszeni. 

— Niema żadnego portretu. Jest 
obrazek. Nieco sprośny, jak to daz 


| wniej lubiono... 


Bawił się rewolwerkiem. Nagle 
otworzył okno i cisnął go w przes 
stworza. 

Skończone — rzekł 
przecierając ręką czoło. 

— Dlaczego pan to zrobił? — spy= 
tała zaskoczona. 

-— Skończyłem. Co pewicn czas 
się z czemś w życiu kończy. Chodzi 
tylko o szybką decyzję. Odrzucać 
trzeba pokusy i nie chwiać się nig= 
dy... Opowiem coś: byłem raz na to: 


głucho, 


,nącym okręcie. Burza zerwała sza- 


lupy. Została jedna, najmniejsza. 


. Wtedy kapitan własnoręcznie prze 


ciął podtrzymujące ją sznury i puz 
ścił na wodę. Wiedział, że jeżcli zgi- 
niemy. to wszyscy... 

— Niesłusznie postąpił ten kapie 


| tan, wszak kilka osób mogło uniknąć 


śmierci... 
— Uniknęliśmy jej wszyscy. Proz 


| szę się nie martwić... Ale on postą: | 
| pił słusznie. Na tę małą łupinę za 


dużo było tonących. Przeładowana, 
poszłaby na dno... Słyszała pani coś 
o sile ciążenia? Przy zbyt wielkim 
balaście taka łódka, lub rewolwer... 
Ale mówiliśmy o0...? 

— Mówiliśmy o tonącym statku. 
Otóż uważam, że każde życie ratoz 
wać warto, nawet jedno... 

— Warto? Jedno życie? Choćby 
takie milutkic, różowe życie o złoz 
tych włosach i zastraszonych kocich 
oczach, warto? I takie głupiutkie, 
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(Dokończenie) 


, czerwone usteczka, co się śmieją, 


choć krzyczeć chciałyby ze strachu, 


warto? 


Silne ramiona przygarnęły Ziutę. 
Zwinęła się cała w kłębek, ale nie 
odepchnęła go. Gorące usta błądzi- 
ły po jej szyi i oczach. Aż znalazły 
jej wargi i do nich przylgnęły pie: 
szczotą, w której zapragnęły się 
stopić. Uścisk jego rąk, oplatających 
jej szyję stawał się kleszczowy. Nie 
czując bólu, zaczęła popadać w bez- 
wolne odrętwienie. Resztką świado: 
mości szarpnęła się i osunęła głowę 
na jego piersi. Serce mu łomotało. 

— Czy to serce tak wali, czy ten 
stary zegarek? — spytała nagle bar: 
dzo głośno. 

Odrzucił ją szorstko od siebie. Po 
długich minutach milczenia, rzekł 
twardo: 

— Nie, to nic serce. Fo stary ze: 
garck. On nietylko wali, ale ciągle 
naprzód idzie... Tak. A w tym zes 
garku... Pani pytała, czyj portret on 
kryje? Teraz powiem. Portret jedy- 
nej kobicty, którą kochałem w ży: 
ciu. Możc ją pani zobaczyć. 

Ziuta, jeszcze rozedrgana poca- 
łunkami, z trudem stłumiła łzy obraz 
zy i udając obojętność, drżącemi 


| rękami poprawiała włosy. Nie od: 


wróciła się na dźwięk jego głosu: 
— Proszę patrzeć. To dla mnie nic 
nowego, że kobiety nic lubią słuchać 


'o jedynej miłości mężczyzny, o ile 


nie mogą w siebie wmówić, że są jei 


| objektem. Ale proszę zobaczyć. 


Ziuta patrzała uporczywie w bia: 
łą ścianę za oknem. Wzruszył raz 
mionami. 

— Nie chce pani? No, to za chwi- 
lę pani spojrzy. Nikt go dotychczas 
nie widział. Teraz już pani chce zo» 
baczyć? Tem oświadczeniem przy» 
znaję pani przecież wyjątkową rolę 
w mem życiu? Może naprawdę jest 
to pani przeznaczenie. A to wszak 
przyjemnie? Każda z was chce być 
inną od wszystkich, wyższą, odręb= 
ną?  Milszych słów  spodziewałaś 
się, mała kobietko, w takiej chwili? 
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BEARNEUWI GS 


Po słodyczy twych ust poznalem, 
jak dużo mi dać możesz... Ale ja, 
mam tylko jeden dar. Mógłbym ci 
ofiarować moją ostatnią miłość. 

-- Ostatnią miłość przed wyjaz: 
dem do krainy dzikich zwierząt, czy 
też ludożerców? Ale uprzedzam pa: 
na że murzynki są bardzo tłuste — 
cisnęła opryskliwie, i jakby nie wi- 
dząc bolesnego skurczu jego ust, 
roześmiała się. 

— Nie zastanawiałem się nad 
budową murzynek. Muszę jednak 
zaznaczyć, że czasami lepiej przez 
milczeć, niż powiedzieć jakąś pod- 
łostkę. Teraz proszę nic nie mówić, 
słuchać i zamknąć oczy. Widzi pa: 
ni? Szałas z liści pod czarnem, af: 
rykańskiem niebem. Nas tylko 
dwoje. Nagle lekki trzask gałęzi. 
To skrada się lew. Tule małą, o tak 
jak teraz... Myśli, że jest bezpiecze 
na, lecz serce, które wie często 
więcej, niż głowa, trzepoce lękiem. 
Bezsłysznie rozchylają się konary. 
Gorzeją ślepia, zieje żarem strasz- 
na puszcza, lśnią kły. A potem już 
tyiko chrzest gruchotanych kości... 
mdławy, słodki zapach krwi.. 

Ziuta krzyknęła przeraźliwie i 
wydarła się z jego objęcia. Nie do 
wytrzymania był ten madłamany, 
zduszony głos. Opanował się szybe 
ko. Wyjął zegarek. 

— Zlękła się? Za trzydzieści 
pięć minut się to skończy. A tym- 
czasem proszę zobaczyć, 

Jak posłuszne dziecko spojrzała 
Ziuta, na podsunięty jej, portrecik 
pięknej kobiety. 

— Jedyna pana. miłość? 

— Tak. Moja matka... 

— Bardzo piękna — rzekła troz 
chę zawstydzona. — Szkoda, że 
minjuturka pęknięta w środku. 

— To zrobił mój ojciec, wtedy, 
gdy go opuściła. Chciał zabić 
wspomnienie. Często dla zabicia 
wspomnienia nieszczęścia, którego 
nic zgładzić nie może, sieje się 
zniszczenie. Może to ucieczka przed 
własnem sumieniem. Uciekając 
przed niem często tak daleko się 
zabrnie, że niema ani powrotu, ani 
drogi naprzód. Mój ojciec rozłupał 
tylko tę minjaturkę, a ja... Szuka: 
łem jej po całym świecie. Szuka: 
łem w kobietach młodych i starych, 
pięknych i brzydkich. W żadnej 
nic z niej nie znalazłem. Już się pa- 
ni nie gniewa, że całując jej śliczne 
usta, o tamtej myślałem? Pięć lat 
miałem, gdy odeszła... 

Ziuta była cokolwiek wzruszona. 
Poprzednio podobał jej się jednak 


więcej. Było w nim wtedy coś 
drażniącego, jak w powieściach 
Poego lub Eversa, czytanych o pół- 
nocy. 

— Niech się pani nie sili na 
roztkliwianie nademną — zadrwił, 
odgadując jej uczucia — bo to wcae 
le nie jest moja matka. Kupiłem 
ten zegarek u handlarza starożyte 
ności na placu Voltaire w Paryżu. 
Moja matka była praczką. Pracze 


| ką, uwiedzioną przez hrabiego, a 
| może tylko przez jego lokaja, Mós 


wią wprawdzie, że ręce mam aryz 
stokratyczne. Czy prawda? 

— Ręka jest bez zarzutu, 
zbyt wypieszczona, jak na 
praczki — zadrwiła. 

— Bez zarzutu... Raz mając sie 
dem lat, wozbiłem kosztowny wa: 
zon w sałonie pewnego pana, któ: 
ry zawołał oburzony: „Odrąbał: 
bym ręce temu smarkaczowi".. 

— Dobrze, że tego mie zrobił. 
Szkodaby ich było. 

— Pani myśli? Nie, nie szkoda... 
Dojeżdżamy już piękna pani. 

Rzeczywiście, mgły za (oknem 
się przerzedziły, gdzieś w dali zło: 
ciło się słońce. 

— Już? — rzekła z żalem. Czy 
pan zatrzyma się w Gdańsku. Mos 
żebym mogła... 

— Pani chce 
noc? 

— Tego nie powiedziałam. Zaz 
trzymałabym się parę godzin w 
Zoppot. Spotkalibyśmy sie... 

— Sądzi pani, że lwy w Abisynji 
mogą ma pmnie jeszcze poczekać? 
I tak zdążą mnie schrupać.. A ży- 
cie bywa czasami piękne... bardzo 
piekne... Gdy ma takie włosy i oczy 
i te dołeczki na różnych policz- 
kach.. gdy... 

Przylgnęły do warg Ziuty jego 
usta. I na chwilę zamknął się dla niej 
w tych ustach cały Świat. Nie czuła, 
że kołowym ruchem opada maszy: 
na, nie widziała i widzieć nie chcia: 
ła, że coraz bliższa jest ziemia. Jed- 
nak czując, że aeroplan wzbija się 
znowu w górę, spytała trwożnie, 
ciągnąc go za rękaw: 

— Co to znaczy? Dlaczego się tak 
kręcimy w kółko na miejscu? 

-—- Kręcimy się? Mała poszuki: 
waczka wrażeń i ja... kręcimy się — 
powtarzał nieprzytomnie, ale siła 
strząsając z siebie oszołomione, do: 
kończył spokojnie. — Pewnie pilot 
zaczął źle lądować. To bywa. Czas 
się pożegnać. Tedy o dziesiątej wie- 
czorem będę na pomoście w Zobz 
pot. Jeżeli zaś się nie stawie, to wte- 


choć 
syna 


podarować mi tę 


dy proszę zrozumieć, że przyjść nie 
mogłem. I że nie znajdzie mnie pani 


| nigdy, jak ja nie znajdę już mego 


rewolwerka ani tego zegarka, który 
pani musi wziąć odemnie. 

— Zegarka? Czy pan oszalał? Nie 
iwezmę go za nic w świecie. To wa- 
rjactwo! 

Musi pani. Jako depozyt. Zgłoszę 
się po niego przecież. A jeżeli nie 
przyjdę, znaczyć to będzie, że nie 
jest mi więcej potrzebny. 

Mimo jej gwałtownego protestu, 
wsunął zegarek do safjanowej toe 
rebki. I prędko rzekł: 

— Bo to jednak moja matka. Te- 
raz mówię prawdę. Dziękuję i... moz 
że dowidzenia... 

Nizko skłoniwszy głowę przywari 
palącym, długim pocałunkiem do jej 
ręki. 

— Proszę wybaczyć, że się panią 
w Langfubrze nie zajmę — rzucił 
już zimno. Śpieszno mi. Panią ocze: 
kują? 

— Tak sądzę. Brat i bratowa. Ale 
z tym zegarkiem... zła jestem, to nie 
ma Sensu,,, 

— Bedzie miało. 
razem z sensacją. 


Sens się zjawi 


Bratowa Ziuty, pani Wandeczka. 
dąsała się. W Gdyni czekano przy: 
jazdu Ziuty z upragnieniem, a ta 
uparła się jechać przedtem do Zop: 
pot. Na domiar zlego, sprawę Ziuty 
poparł lekkomyślnie pan Stach, rad, 
że „skoczy“ na godzinkę do kasyna. 

Godziny wlokły się, jak ślimaki. 
Ziuta, wpadając z nadzwyczajnego 
podniecenia w zupełną apatję, za: 
dziwiała swem zachowaniem nawet 
brata, przyzwyczajonego do jej wy: 
bryków. Ale, gdy mimo lekko mżą: 
cego deszczu, zapragnęła spaceru po 
moście, stracił Stach cierpliwość i 
uciekł do sali gry, oddając panią 


„Wandeczkę na pastwę rozkapryszo: 


ncj siostry. 

Na pomoście było prawie pusto. 
Zrezygnowana pani Wandeczka, o: 
mijając kałużę, potulnie bawiła Ziu: 
tę jakiemiś plotkami, których ta nie 
słuchała. Ściskając konwulsyjnie to: 
rebkę z zegarkiem, przemyśliwała 
właśnie nad sposobem pozbycia się 
bratowej. 

— Czy już późno? — spytała. 
choć wiedziała, że jeszcze zawcze: 
śnie. 

Nic zwróciła uwagi na odpowiedź, 
ale uszu jej dobiegł odgłos szybkich, 
energicznych kroków. Puściła ramię 


BRAPARURIEUES 


TADEUSZ PIOTROWSKI 


Chochiliki i figle na scenie 


W sztuce teatralnej każdy naj- 
mniejszy szczegół, czy to w deko: 
racji, czy też w grze aktora musi 
być zgóry ustałony, by nic w ozasie 
przedstawienia nie naruszyło harz 
mon ji. 


Taka to już sztuka teatralna, któ- 
ra wymaga miezwykłej precyzji i do 
kładności. 


Pomimo jednak mozolnej pracy 
reżysera, pomimo jaknajwiększego 
zmechamizowania gry aktorów na 
łicznych próbach, poprzedzających 
przedstawienia, czasem jakiś złośli: 
wy chochlik cały ten idealny porzą: 
dek burzy. Autor traci pamięć, czy 
też kurtyna się mie podnosi lub za 
wcześnie opada, mebel nie na miej: 
scu — czar pryska, publiczność po= 
kłada się ze śmiechu w mnajtragicz= 
niejszych momentach lub sykamiami 
manifestuje niezadowolenie. 


Kurtyna podniesiona, sztuka rozz 


poczęita, aktorzy na scenie wymie< 


nili cały szereg replik, kolej na 
główmego bohatera, którego poza 
nawet wskazuje, że ma przemówić. 
Mrożące milczenie... Zdetonowanie 
aktora udziela się widowni. Zapom= 


Przypadki zdarzające się aktorom 


niał roli. Zimna krew jedynie go oz 
cali, jeśli byłe co zacznie mówić. 

Tak było na przedstawieniu O: 
tella w Monte Carlo, gdy słynny 
Szalapin formalnie osłupiał, słysząc, 
jak partnerka podaje tekst arji bez 
najmniejszego sensu: ratowała się. 
Publiczność nie zauważyła chw'lo: 
wego zamieszania na scenie. 

Nie zawsze jednak można, się 
przemóc. Jedna z najsławniejszych 
artystek ubiegłego wieku, Falcon, 
mie 'znalazłszy wyjścia z podobnej 
sytuacji, raz na zawsze porzuciła 
scenę. 

Nie zawsze. również można mó: 
wić, co tylko ślina przyniesie lub 
ratować sytuację podpowiadaniem 
partnerowi, jak to się często zda- 
rza, gdy artysta jeden drugiego 
pragnie salwować. Nie zawsze się 
to udaje, nawet gdy artyści posłu: 
gują się obcym językiem w przez 
konaniu, że publiczność nie rozue 
mie ich rodowitej mowy. Tak było 
w Bostonie na „Tosce', gdy Calvé 
i Caravadossi zostali podczas ‘duetu 
powitani homerycznym wybuchem 
śmiechu. Okazało się, że Calvé, spo: 
strzegając wypadek w garderobie 
partnera, nie przerywając arji 07 


| strzegła go słowami: „nie odwracaj 


się plecami, bo ci ubranie pękło”, 
mie zdając sobie sprawy, że zrozu 
miano ją na widowni. 


Często bywa, że wrodzona dys: 
trakcja płata niespodziewanego fi: 
gla aktorowi. 


Można sobie wyobrazić radość 


publiczności na widok znanego w 
ubiegłym stuleciu artysty Taillade'a 
gdy w roli Napoleona dosiadł konia 
w ten sposób. że znalazł się... twa: 
rzą do ogona. 


*» kM M | ak iiU 


Przypadki takie nietylko zdarza: 
ją się dystraktom. Oto jak słynny 
Coquelin opowiada o jednym z naje 
komiczniejszych epizodów z jego 
karjery. 

— Fatalnie 


spóźniłem” się ne 


Nr. 8. 


przedstawienie i przyznać muszę ze 
wstydem, że byłem xzlekka.. Wpae 
dam do garderoby i w kapeluszu na 
głowie na gwałt charakteryzuję się. 
Gotów ma scenę, wybiegam z loży, 
łapiąc po drodze cylinder do wies 
czorowego stroju, w którym miałem 
występować. Bez tchu prawie, z uz 
śmiechem jednak ma ustach... z cyz 
lindrem w ręku, rozpoczynam dłuż= 
szą tyradę. Publiczność pokłada się 
ze śmiechu, choć nic w tem, co mó: 


wiłem nie było tak komicznego. 
Wtem z paradysu przerywają mi 
wołaniem: „Kapelusz, kapelusz!“ 


Cała sala podchwytuje — formal- 
nie glupieje. Uśmiecham się, spo: 
glądam ma swój cylinder i, nie wice 
dząc już co robić z tym fatalnym 
kapeluszem, wkładam: cylinder na... 
melonik, w którym pozostałem z 
miasta. Przez cały ten wieczór puz 
bliczność nia mogła przyjść do 
siebie... 


Innym razem zdarza się, że niez 


PPAZNECHTYOOS 


ma rola figurantów ma największe 
w sztuce powodzenie. 

Oto, naprzykład, wypadek z Ale 
lan. Artystce tej o niezwykłej tuszy 
wypadło umierać ma scenie w fote: 
lu. Dwóch służących  figurantów 
miało wynieść zmarłą — nie mogli 
jednak podołać zadaniu, co widząc 
jowialna „zmarła“, śmiejąc się do 
łez, wstała i wyszła ku wielkiej raz 
dości widowni. 

Podobny wypadek zdarzył się w 
Nicei na „Marion Delorme“. Odpos 
wiedniej tuszy kardynał Richelieu 
miał paradować w pięknej lektyce, 
miesionej przez służbę. Załamując 
się pod ciężarem, figuranci, w pew% 
mym momencie wrozpłaszczyli się, 
zrucając na ziemię Eminencję. Oka: 
zało się, że wypadło angażować 
na to przedstawienie wyrostków, 
mie było bowiem innego obuwia w 
rekwizytach, jak rozmiaru dziecin= 
nego. 


Innym razem znów, rekwizyty 


*, 8 
płatają ponurego figla, jak naprzy: 
kład przyłbica średniowiecznego 


autentycznego hełmu, która miespo: 
dzianie zamknęła się na głowie niez 
szczęsnego aktora. Oszczędzono pu: 
bliczności wprowadzenia ślusarzy 
pa scenę, przedstawienie jednak 
przerwano, 

W prowincjonalnych teatrach czę: 
ściej się zdarzają niespodzianki z 
powodu braku odpowiednich rekwi: 
zytów i.. środków  materjalnych 
Wypadek, gdy mp. amant w mun: 
durze generała z epoki Napoleona 
| pada do nóg damie w stroju z cza: 
sów Pochodów Krzyżowych wcale 
nie jest przesadzomy. 

Czasem i zachowanie się publicz: 
mości jest przyczyną jakiegoś nieoz 
czekiwamego zamieszania ma scenie. 

Zdarzyło się, naprzykład, że bę: 
dącemu małego wzrostu Taillade'o= 
wi wypadło ratować ginącą w płos 
mieniach partnerkę. Przerachowano 
się z siłami fizycznemi artysty, 
„dziewica“ bowiem: była imponują: 
cej tuszy. Gdy mapróżno Taillade 
stara się spełnić przepisane „bohaż 
terstwo”, rozlega się głos z sali: „zaz 
bierz ją w dwa razy“! 

Smutniej bywa, gdy zamiast żar- 
tów z sali, a głównie z wyższych 
komdygnacyj teatru, padają słowa 
gniewu lub co gorzej najprzeróżniej= 
sze przedmioty. Jednym z ulubio= 
mych objektów we Francji jest pie- 
czone jabłko, wprawdzie nie twarz 
de, ale w każdym razie milsze na 
talerzu. 

Mnóstwo wypadków notują kroz 
niki teatralne — odklejanie się wąż 
sów, peruki, figle miesfornej kurty- 
ny, zapadamie się podłogi i t.d. i t.d. 
Różnie bywa, pomimo troskliwych 
zabiegów personelu, a winien temu 
jedynie... przypadek, który kpi soz 
bie ze wszysťkiego i ze wszystkich. 


PIOTR MAC ORLAN +œ 


FA WMIUSLSUŚS 


Nr. 8 


(Przekład J. K.) 


Match Bool Burdon 


Co się tyczy Clownstona — opoz 
wiadał mi jegomość z Kalifornji — 
mogę zapewnić, że potrafił w sposób 
mistrzowski organizować zawody 
bokserskie, wprawiając w zachwyt 
każdego, kto się chlubi, iż jest praw= 
dziwym Amerykaninem Północy. 


Pan zna zastarzałą rywalizację 
plemienną pomiędzy białymi i czar- 
nymi. Dość powiedzieć, iż Joc Mac 
Burdon rzucił wyzwanie osbrzymo= 
wiemurzynowi Williamowi Boolowi, 
o którym nikt nic nie wiedział do 
tego niezwykłego dnia. 

Clownston, posiadający od Boga 
czy od djabła dar urządzania sen: 
sacyjnych widowisk, wtrącił się do 
tej sprawy i kazał wybudować wy: 
godne boisko w Utah. 

Była to niedziela, niedziela nigdy 
niezapomniana, dzień ów, w któż 
rym sądzone nam było być świad: 
kami owego jedynego na świecie 
matchu. Na widowni zebrało się 
przeszło 20.000 osób, białych i czar- 
nych, którym policja przez ostroz 
Żność nałożyła na ręce kajdanki, by 
zapobiec wszelkim zawsze możli: 
wym „niedelikatnościom '. 

Clownston bez marynarki już stał 
pośrodku boiska. Kiedy wkroczyli 
obaj czempjoni. nie rozległ się ża: 


| den oklask, ponieważ, jak już wspo- 


mniałem, wszyscy mieli skrępowane 
ręce. 

Murzyn William Bool był rzeczy: 
wiście okazem nielada: jeden metr 


95 wzrostu, nogi, jak ze spiżu, potę: | 


żne ramiona, a włosy grube, jak poz 
stronki. Jednak, gdy baczniej było 
mu się przyjrzeć, sprawiał wrażenie 
człowieka zakłopotanego, nie wie 
dzącego co czynić ze swojemi dzicz 
sięcioma palcami. Joc Mac Burdon 
zato był niewiele większy od dzicz 
sięcioletniego chłopca, miał minę 
pilnego sztubaka, a głowę wielkości 
lebka od szpilki. 

Przy trzeciem spotkaniu Joe Bur= 
Williamowi 18 razy po szczęce, a 


| w tym celu musiał podskakiwać, jak 


zakochany po gałązkę bzu. 

Przy drugiem spotkaniu William 
otrzymał 124 uderzeń w szczękę, nie 
licząc ciosów gdzieindziej. 


Przy trzeciem spotkaniu Joe Bur- 
don potrafił zadać przeciwnikowi 
160 boksów w szczękę i ze trzy tuz 
ziny pięści, gdzie tylko była okazja. 

Murzyn jednak nie os!abł. 

Stawało się jasnem, że, jeżeli w 
dalszym ciągu potrafi w ten sam 
sposób „inkasować“* razy — mały 
się zmęczy, on zaś zostanie zwys 
cięzca. Doszedłszy do tego wniosku, 
wszyscy obecni na widowni murzy* 
ni spuścili skromnie oczy i na wszele 
ki wypadek woleli pocichu wysunąć 
się jeden za drugim. 

Tymczasem przy 120 starciu Wil- 
liam, który wciąż nie dawał odwetu 


| ugaszono 


i zdawał się zupełnie pozbawionym 
wszelkiej energji przy  natarciach 
padł nagle na kolana, jakby chcąc 
przebłagać Boga, że był durniem ca: 
łe życie. 

Przy 150 starciu murzyn otrzyma! 
taką ilość razów w szczękę, nie pu: 
szczając jeszcze w ruch własnych 
pięści, że skóra na policzkach, roze: 
grzana od natarcia, zapaliła mu się 


| jak gazeta. 


Upadł, po dziesięciu sekundact 
ogień i ogłoszono go zë 
pokonanego przez knockz=out. 

W tem miejscu jegomość z Kali: 
fornji zamilkł, z lekka zamyślony 
Wreszcie wzruszył ramionami 
spojrzał na mnie wzrokiem, pełny:r 
bólu. jak człowiek, który dał się po: 
dejść w dobrej swojej wierze spor: 
towej. 

— A tak, — dodał. — Szelma mu: 
rzyn został powalony i przegrał, nie 
zadawszy sam ani jednego ciosu 
Zastanowiwszy się nad tem powa: 
żnie i wziąwszy wszystko pod uwa- 
ge, a głównie braki fizyczne Boola, 
rczultat ten jednak wydaje się nor= 
malny, bo przyzna pan, że to Dy! 
iście murzyński pomysł zrobić się 
bokscrem, będąc bezrękim, jak pin- 
gwin, co niech pan sobic wyobrazi, 
miało miejsce z Williamem, które: 
mu, jak się dowiedzieliśmy po ma: 
tchu «amputowano ręce. gdy miał 
sześć lat. 


Kto, czytając numer, znalazł w nim coś, specjalnie mu odpowiadającego, niech pomyśli życzliwie o 


„Famulusieć i zjedna 


mu nowego abonenta, czem przyczyni się do rozpo wszechnienia pisma. 
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JAN ANDRZEJEWSKI 


Pieśni buntu i nienawiści 


Ze współczesnej poezji chińskiej 


a a ONA 


W Chinach wre walka o wyzwolez 
nie się z pod jarzma obcej przemo=z 
cy. W potokach krwi i wśród szczę: 
ku żelaza naród chiński sięga po 
wolność. Bunt, który wypowiada się 
dziś orężnie, dawno już burzył ser- 
ca ludu. Wyrazem tych nastrojów 
lak zwykle u wszystkich narodów, 
była poezja, w której znajdowały 
ujście uczucia, ożywiające zbiorową 
duszą chińską. Dużo nienawiści, żalu 
i rozgoryczenia nagromadzili ku so: 


RACZ ZBAWIĆ KRAJ 
OD BIAŁYCH WROGÓW!.. 


Dzięki, dzięki, Boże bogów, 

za morowej śmierci dech, 

zbaw nasz kraj od białych wrogów, 
niechaj mrą, niszczeją niech. 


Niech przenika dżuma 
do najdalszych stron, 
śmierć, jej czarna kuma, 
niechaj zbiera plon. 


Bądź litościwy, Boże bogów, 
racz zbawić kraj od białych wrogów! 


Stygną w grozie tłumy, 
caly kraj, jak grób, 

wsie — cmentarze tumy, 
bo przy trupie trup... 


Bądź litościwy, Boże bogów, 
racz zbawić kraj od białych wrogów! 


Niech, jak ostrego wichru wiew, 
wyżenie ich twój straszny gniew... 


mę. Seg 
4d lac SABDĄ 


7 a 6 epiki 1 
Fyn-szuj, czyli gniewiiwy aemon 


O BARBARZYŃCY!... 


O barbarzyńcy z twarzą białą, 

dość chińskiej nędzy, mak i lez, 
zbliża się rządów waszych kres, 
inaczej będzie się nam działo... 


Za kilka jeszcze, kilka lat 
miljony żólte zdławią świat, 
niech lęk do kości wam przenika, 
niech drży Europa, Ameryka! 


JAnioł-stróż, strzegący 
wejścia do wrót świątyni 


bie biali, rządząc się w cbcem i jedz 
nem z najstarszych państw, jak u 
siebie w domu i eksploatując chiń- 
ski naród. Pieśni ludowe ostatniej 
doby, jak w zwierciadle, odbiły w 
sobie krzywdę i upośledzenie oraz 
pragnienie odwetu į zemtsy. 

Czy handlarz europejski potrafi 
zdławić ruch obceny i nadal narzu: 
cić przemoc dla swoich korzyści, 
niedaleka przyszłość pokaże. Walka 
się rozgrywa... 


ONGI BYLISMY PANAMI.. 


Ongi byliśmy panami, 
wolność miał nasz kraj, 
dzisiaj przemoc ponad nami, 
grób co kilka staj. 


Banda rządzi dziś zbratana 
wśród żałobnych dni, 

ten, co chodził bez kaftana, 
złotem cały lśni. 


Ladacznice — wielkie damy, 
lotr — najpierwszy mąż, 
zbrodnia, fałsze, hańba, klamy 
splotły się, jak wąż. 


> 


Mandarynem byle zlodziej. 
mędrcem byle kiep, 

zle oplony niwa rodzi, 
zgorzkniał chiński chleb, 


Biednaś Ty, Ojczyzno nasza, 
biedny dziś twój lud, 

wróg, jak paździerz, cię rozprasza. 
w łono twe się wgniótł. 
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Prezydium odbytego w tych dniach w stolicy zjazdu Rady Naczel- 
nej Koła Polek, Pp. Skotnicka, Szyimkowiakówna, Łubieńska, Błe- 
szyńska, Czarnecką i Wiszniewska. 


Znany kartograf, Bazewicz za 
skarykaturowanie go na filmie, 
iinansowanym przez cukiernika, 
p. Albrechta, wytoczył mu pro- 
ces, Bazewicz wychodzi z sądu. 


Zaraza wschodnia pcha się do Polski, W tych dniach wykryto nową tai- 
ną drukarnię bibuły bolszewickiej, 


W „biegu narodowym“ pod Warsza- 


Inżynierowie iabryki „Parowóz“ prz róbie wąskoto i 
wą startowało 103 zawodników. y y! Ę osi «e TERE TOETOE 


zbudowanej według własnego pomysłu. 
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. D -~ Ss 4 
twrr z” ZZ 


Były Kronprinz w towarzystwie kró- 
la duńskiego, podczas wizyty monar- 
chy w Berlinie, Nie imożna powie- 


dzieć, by Kronprinz miał zbyt uro- 
Podróżnicza ruchliwość monarchów angielskich, Książę Yor- czysty strój. 
ku z małżonką wylądowują na wyspie Fidżi. 


| Rozpowszechniajcie 


| (YGsr TAME E 


Emir afgański z następcą tronu w otoczeniu świty — na ceremonii 

oddania hołdu poległym na woinie, Monarcha wspiera się na ra- 

mieniu Naczelnego Wodza sił zbrojnych, w ten sposób maniiestując 
wiarą swą w lojalność armii. 


Nieustraszeni rekordziści wciąż ubiegają się o nowe laury. 


Mir. Segrave przy szczególnej konstrukcji 1.000 konnym Sun- Browiąca się przed zgubną agitacją wy wrotową 
beam'ie, przed wyścigiem na Dayton-Beach, W szlachetnej chińska armią północna poddaje Ścisłej rewizji 
rywalizacji nie powstrzymuje go śmiertelny wypadek Parry przechodniów, Winnym grozi natychmiastowa eg- 


ga. wale cenia 
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WIKTOR PRZECŁAWSKI 


Powstańcy r. Í 


PRARYRUBIZCE 


VII 


Bernard Górski 


Materjał do poniższej notatki 
otrzymaliśmy od syna powstańca, 
księdza Ludwika Górskiego, który, 
pisząc do nas, zaznacza między inz 
nemi, iż „gazety warszawskie czę: 
sto zaczepiają Pomorze į b. zabór 
pruski o brak patrjotyzmu”, 

Aczkolwiek nie spotykaliśmy się 
podobną opinią na łamach poważnie 
myślącej prasy, tem 
szczęśliwi jesteśmy, mogąc pomóc 
szanownemu  korespondentowi w 


nie mniej 


rzuceniu jeszcze jednego promienia 
światła na udział poznańczyków i 
pomorzan w powstaniu stycznioe 
wem, jak rówmież wdzięczni jeste 
śmy za nadesłanie cennych matez 
rjałów, które w miarę możności po. 
staramy się rozwinąć. 


W 1863 r. 19 letni młodzieniec, 
Bernand Górski, z I0:ma towarzy: 
szami, wszyscy z okolic Pelplina, v= 
puścili rodzinne strony, by, przez 
szedłszy przez komdon graniczny, 
przyłączyć się do parti powstań: 
czych. 


p O 
ata: a 


-- mak zw 


BERNARD GÓRSKI 


urodzony w r. 1844 w Pelb nie, z oddziału kpt. 
Wandelia i pik. Strzeleckiego, uczestnik ,,legjonu 
pruskiego *, zmorł w r. 1914 w Starogardzie na 


Pomorzu. 


Dwukrotnie oddziałek przekradał 
się przez granicę pomiędzy Brodni: 
cą a Nowem Miastem, dwukrotnie, 


po rozbiciu przez nieprzyjaciela, 


Grupa 'powstańców 63 r., nadesłana przez p. Michalinę Zapaśnikową, córkę ś. p. Jakóba Łopacińskiego. Na 


fotografji są następujący bohaterowie : 
wicz Ignacy, 5) lyszkiewicz Jan, 
9) Poniatowski, 10) lwicki Ignacy, 
Jakób, 15) Krótkiewski Seweryn, 

19) Piotrowski Roman, 


ciński 
Lucjan, 


ł) Miziewicz Antoni, 
6) Dowiatt Feliks, 
H) Granacki Ignaay, 
16) Ożarowski Kaz:mierz, 
20) Pawlikowski M ikosaj, 


2) Mal nowski, 3) Rosłaniec, 4) Szopano- 
7) Lipski Stanisław, 8) Przybora Konstanty, 
12) Zaykowski, 13) Koszko Antoni, 14) Łopa- 
17) Przybora Michał' 18) Paprocki 


2]) Maciejewicz Edward, 22) W andołowski 


ludwik, 23) Kwaśniczko Karol. 


Nir. tj 


(Z nieogłoszonych materjałów) 


63 na zesłaniu 


powracali na Pomorze, gdzie żywa 
wspomagani byli zarówno moralnie. 
jak i czynnie, przez okolicznych 
ziemian, Kalksteimna z  Klomówki, 
Jackowskich i licznych sympaty: 
ków, których pod każdą niemal 
strzechą polską można było spot: 
kać. - 

Ostatecznie przylączyil się nasi 
patrjoci do oddziału, pozostającego 
pod dowództwem: kapitana Jana 
Fryderyka Ewalda Wamdelta, tak 
zwanego „kochanego kapitana“ i 
pułkownika Strzeleckiego pod na: 
czecinem dowództwem generała Bos: 
SPE 

Oddziałek ten był 
„pruskiego legjonu. 

Spotkał ich los większości partyj 
powstańczych. Nie przyjąwszy ue 
działu w żadnym większym boju, 
rozgromieni zostali w okolicach 
Mławy w marcu 1864 r., dowódcy 
rozstrzelani, „kochany kapitan“ 
Wandelt w Mławie, a nieodłączny 
przyjaciel jego i towarzysz broni, 
porucznik Rybarski, w Płocku, 

Bernard Górski, jako niepełnolet: 
ni, został skazany ma «zesłanie na 
Sybir i deportowany z martją 800 
powstańców do Irkucka. 

Próbowali zrazu zesłańcy maso: 
wej ucieczki w kierunku wschodu, 
przez granicę chińską, spisek ich jedz 
nak mie doszedł do skutku, wskutek 
hanicbnej zdrady ze strony jednego 
z tówarzyszów. 

Z kolei transportowano Górskie: 
go do Archangielska. gdzie pnzeby: 
wał do 1869 roku. 

Zwolniony został w tym czasie 
'w kutek energicznej interwencji poz 
st na sejm pruski, Niegolewski'ego. 

W łachmanach miemal, z toboł: 
kiem na plecach powrócił w. rodzine 
ne strony, unosząc z zesłania cen: 
ną pamiątkę, książkę, podarowaną 
mu przez współtowarzysza miedoli 
więziennej, Francuza. kapitana Ale 
fomsa le Borec. Na marginesach tej 
książki, o treści zresztą zupełnie o: 
bojętnej, czytamy ponury spis wy: 
gnańców, spotkanych ma tułaczce, 
z krótką wzmianką o ich losie. 


zaczątkiem 


PA BOU JL UTS 


Plebiscyt „Famulusa” 


Jakich kobiet nie iubią mężczyżni? 
Jakich mężczyzn nie lubią kobiety? 


Kto nie lubi kobiet»... 


I po co ta 'perfidja męska į obłuda? 

Który z was nie lubi kobiet? Który 
z was jest niby wwogiem rodzaju żeń> 
skiego? I po co to odgrywanie roli Na: 
poleona, który miby to nie lubił kobiet i 
mieszczególne wygłaszał o mich zdania, a 
jednak był kobieciarzem, jak mało kto 
ze śmiertelnych? 

Nie lubi kobiet, a właściwie udaje, że 
nie lubi ten tylko mężczyzna, który 
nie ma wśród nich powodzenia, a więc: 
brutal, płytki i nieociosany. Takich my 
właściwie nie lubimy. 


Zofja S-ka 


Inowrocław. 


Nie lubię kobiet, pozujących 
na mężczyznę... 


Nie lubię kobiet, pozujących ma mężż 
czyznę. I po co to i na co? Czyż może 
sarna stać się tygrysem, a tygrys sar- 
ną? 

A jednak dziś to jest w modzie. 

Nie mówię tu o krótkich włosach, bo, 
jeśli która z pań na tem zyskuje i tem 
większego nabiera powabu, niech sobie 
nawet głowę goli. Nie mówię o króte 
kich sukniach, bo, jeśli która ma zgrab= 
ne nóżki, niech sobie je skraca, ale je: 
żeli ma nogi, jak butelki lub nogi od 
fortepianu, to. na litość Boską, niech 
treny puszcza. 

Słowem nie chodzi mi o rzeczy zez 
wnętrzne, które, jeżeli z kobietą harmo- 
nizują i podnoszą jej urodę, podwajają 
tylko wdzięk kobiecy. Chodzi mi o za: 
cieranie rozmyślne czaru kobiecego na 
rzecz udawania mężczyzny, udawamia 
przeważnie nieudolnego, niemiłego i odz 
stręczającego. 

Pomyślcie o tem, piękne panie, zwłaż 
szcza te z was, które uprawiacie eman: 
cypowanie się w najniewłasciwszynn 
dla kobiety kierunku. 


Stefan W -ski 
Włocławek. 


"| wet się prowadzić nie opłaci, 


Kobieta nie jest od kuchni... 


Czasy się zmieniły, zmieniły się po- 
glądy i obyczaje... 

Babki nasze byly wychowywane na 
matki i żony, panie domu i gospodar- 
stwa. Z wykształceniem było gorzej. 
Im lepsza gospodyni, im bardziej go- 
spodarna, tem więcej była warta, 

Dziś jednak, gdy dobry obiad zjeść 
można w restauracji. utrzymać czystość 
w domu za pomocą aparatów:odkurzaż 
czy, gdy gospodarstwa najczęściej naz 
kobieta 
staje się towarzyszem mężczyzny nie 
od kuchni i podłogi, lecz od jego praz 
cy, od jego zainteresowań społecznych 
i politycznych, od jego życia publicz: 
nego. 

Im która więcej się na tem zna, tem 
więcej posiada wartości we wspólnem 
pożyciu. 

Jan Brzeski 


Kraków. 


Szukamy kobiet urodziwych... 


Co tu się dużo rozwodzić na temat, 
który w istocie swej nie zmienił się od 
początku świata?... 

Tak było i będzie, że starożytnemu 
czy współczesnemu mężczyźnie będzie 
się zawsze podobała kobieta urodziwa. 
Żeby nie wiem jakie cnety posiadała 
przy szpetnem obliczu, nie będzie mia. 
ła powodzenia i szczęścia u mężczyzn. 

Przytem kobieta ładna jest zawsze 
lepsza od brzydkiej, która przeważnie 
jest zła, dokuczliwa i nieznośna. 

Lubimy kobiety przedewszystkiem 
urodziwe, a jeżeli do tego mają jeszcze 
charakter, one tylko mogą  zgotowac 
prawdziwy raj na ziemi, opromieniając 


szare codzienne życie. 


Słusznie głosi poeta, że „kobieta — 
czar, kobieta — kwiat, jasny chryzan: 
tem szarej ziemi“. 

Roman Zaliwski 


Warszawa. 
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Dalszy ciąg ze strony 5. 


Wandy i popędziła naprzód. Brato: 
wa ją dogoniła: 

— Nie leć tak, Ziutko. To Stach 
za nami biegnie. Musimy zaraz jez 
chać. 

Ziuta oparła się o balustradę moż 
stu. Szykowała się do ostrego zmoż 


nitowania Wandeczki za rozporzą: 


dzanie się jej wolną osobą, gdy rozz 
legł się zadyszany głos brata: 

— Słuchajcie kobietki! Szczegól- 
niej ty, Wandulko, bo wiem, żeś się 
interesowała tą sprawą. Pamiętasz 
popełnioną w Poznaniu bestjalską 
zbrodnie? Dzisiaj schwytano w 
Gdańsku mordercę tej biednej wdo: 
wy. Podobno ma moc przestępstw 
na sumieniu. Dotychczas uchodziło 
mu wszystko bezkarnie. Internacjo= 
nalny zbrodniarz, który grasował 
przeważnie w wyższych sferach, 
wkręcając się tam przez kobiety, 
późniejsze swe ofiary. Grabowski, 
który przypadkowo był świadkiem 
aresztowania, mówił, że podał się 
za barona Mevhoffera. Była taka 
rodzina podupadłych kurlandzkich 
baronów w Polsce. Nawet pamiętain 
jakąś romantyczno=stragiczną histo: 
iję o nich. Ale naturalnie nazwisko 
falszywe. Grabowski jest przekona: 
ny, że to psychopata. Złapano go 
bowiem, gdy najspokojniej wychos 
dził ze sklepu z kwiatami, trzymając 
w ręku ogromny bukiet czerwonych 
róż. A przecież wiedział, że rozesła- 
no za nim listy gończe. Mógł dosko: 
nale ukryć się w porcie, tembardziej 
że miał wszystkie papiery na wv: 
jazd do Afryki, a dziś odchodzi 
jego parowiec do Francji. 

— E, to może wcale nic on. Po: 
czem go zresztą poznali? —- spytałe 
ciekawie Wanda. 

— Napewno on. Nie zapierał siç 
bynajmniej. A poznali go po jakicjź 
bardzo znamiennej bliźnie nad le: 
wem okiem.. Ziutkol.. Co ci się 
stało! Na miłość boską! Ziutko!... 

Pani Ziuta zemdlała. 


Roy 2 


KONIEC, 
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DAROCADUPS 


Ni. 8. 


za chlebem na o©bczyzne 


Sprawozdanie umyślnego delegata „Famulusa* 


Telefon: 

— Amerykańsko z: Bałtycka linja, 
dyrektor Plinius... wycieczka dzien: 
nikarska... Wejherowo, obóz emi: 
gracyjny... zwiedzanie odjeżdżają- 
cej „Estonji"... spotkanie Il:a wie: 
czór ma dworcu odjazdow ym... 

Zmakomicie! 

Jedziemy, bo kogóż nie interesu: 
ją losy naszej emigracji, którą rok 
rocznie zasilają nowe zastępy wy: 
chodźców, żądnych lepszego szczęś: 
cia na obczyźnie. A przytem tyle 
sprzecznych wiadomości o warune 
kach, w których się znajdują od 
chwili odjazdu... 


Pierwszy etap wycieczki, obóz e- 
migracyjny w Wejherowie, dokąd z 


Gdańska udajemy się samocho: 
dami. 
Szeregi budynków, pozostawio= 


nych przez zaborcę, dawny szpital 
dla umysłowo chorych, są za ciasne, 
by móc pomieścić liczne rzesze emiz 
granckie, które tu są zmuszone od- 
być kilkudniową kwarantannę. 
Wychodźcy podlegają tu przeróże 
nym fonmalnościom, przeważnie na: 


Sprawdzanie dokumentów przez władze Wolnego Miasta Gdańska, 


tury hygienicznozsanitarnej, które 
może są przykre, ale jakże niezbędz 
me! Omal nie dyzenfekują zapasów 
spożywczych w tobołkach. 

Szybko zwiedzamy obóz, za szybe 


Typy załogi, 


wśród której różne „wilki morskie“ 


ko może, ale spieszymy się na ode 
jazd „Estonji'. 

Galopujemy prawie za młodym i 
energicznym dyrektorem, p. Dą: 
browskim i jego zastępcą, p. Kortys 
lewiczem, przebiegamy przez bu: 
dynki i podwórza. 

Ogólne wrażenie: ciasno, bardzo 
ciasno i.. dość prymitywnie, ale 
budżet Państwa — „ultima ratio". 

Pozostawiamy kołatanie przed: 
stawicielom instytucyj społecznych, 
które tu mają swoich reprezentan: 
tów: Polskiemu Towarzystwu Emi: 
gracyjnemu, Stowarzyszeniu Miło: 
dych Kobiet i Hias'owi. 

Ładujemy się do samochodów i 
mkniemy z powrotem dọ portu 
gdańskiego. 


Okręt stoi przy brzegu. Duńska 
flaga wesoło powiewa na wietrze. 
„Estonja“ jest 12.000 tonowym o: 
krętem, jedna z 3:ch jednostek pa: 
sażerskich, któremi  rozporządza 
Towarzystwo. Pomieścić może wy: 
godnie 1000 pasażerów. 

Dziś zabierze czterystu kilkudzie= 
sięciu wychodźców, wśród których 
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mało Polaków, przeważają Rusini i 
Niemcy. 

Z miejsca uderzeni jesteśmy, iż 
w przeciwieństwie do innych trans: 
atlantyckich statków, gdzie pasażer 
- II klasy traktowany jest, jak parz 
jas, klasa emigrancka tu przedsta: 
wia się nawet okazale. 

Dla wszystkich kabiny, przestron= 
ne stołowmie, ogólne sale, długi poz 
kład spacerowy. 

Nie darujemy żadnego szczegółu. 
Oglądamy kuchnię, próbujemy stra: 
wy, zwiedzamy urządzenia hygivz 
niczne. 

Wszystko bez zarzutu i widać, 
jak z satysfakcją roztasolwują swoje 
tobołki podróżni, obejmując w 10- 
dniowe posiadanie komfortowe pły- 
wające mieszkanie, przedsmak tych 
zmian, które ich czekają, może, za 
Oceanem. 

Inni znów, ciekawi, jak i my. 
zwiedzają wszystkie zakątki okrętu, 
dostępne dla publiczności. 

Na najwyższym pokładzie przy 
godna orkiestra, trąbka, klarnet i 
bęben, nastraja dźwięczne  instru= 
menty. 

Najważniejsze, i to jest wyłączno» 
ścią AAmerykańsko-Bałtyckiej linji, 


Ji A A RO EROAK 
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W kuchni na okrecie wzorowa czystość i porządek. 


to bezpośredniość komunikacji, tak, 
że emigranci, jadący do Stanów Z jeż 
dnoczonych i Kanady, unikną tu 
uciążliwego koczowania z pociągu 
na pociąg, z baraku do baraku, by 
wreszcie dostać się na statek. 


Pożegnanie z tymi, którzy zostają w Ojczyźnie, 


Przejazd trwa normalnie 10 dni, 
co w tych warunkach komfortu 
wcale nie jest uciążliwe. 

Z  gościnnością " podejmowani 
przez dowództwo okrętu, opuszcza: 
my pokład, żałując, iż sami nie mo: 
żemy odbyć dłuższej wycieczki za 
Ocean, by tam na miejscu przypae 
trzeć się doli i niedoli emigranta 


Straszny ryk syreny obwieszcze 
odjazd. Podnoszą pomost, ostatn 
łącznik ze stałym lądem. 

Już chusteczki powiewają na 
brzegu i na pokładzie. Ostatnie sło: 
wa pożegnania głuszy ryk syreny 
i dźwięki przeraźliwego  sztajerka 
tam, na górnym pokładzie. 

Olbrzym leniwie wykręca się, cią: 
gniony przez dziarski, mały holow: 
nik, który wyprowadzi „Estonję' 
na pełne morze. 


Serdeczne słowa podzięki należą 
się dyrektorowi linii, p. Pliniusowi, 
za zorganizowanie tej interesujące. 
wycieczki. 

Troska o wychodźców polskich 
jest sprawą zawsze aktualną, zwła: 
szcza, że tak liczne, niestety, szere: 
gi maszych braci w poszukiwaniu 
chleba emigrują w obce kraje. 

Z satysfakcją stwierdzamy, iż wy: 
siłki ze strony  Amerykańsko:Bał: 
tyckiej linji okrętowej są celowe 
i widoczne, 
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„Estonja“, wioząca naszych emigrantów wypływa z portu na pełne morze. 


A więc odjechali nasi bracia w 
obce kraje. 

Statek wypłynął z portu na peł 
ne morze. Już nie widać chusteczek, 
powicwających z oddali. Temu i o 
wemu łza zakręciła się w oku. Jakaś 
babina, która też emigruje, przys 


warła ustami do medalika Najświęte 
szej Marji Panny Częstochowskiej 
i zawodzi w miebogłosy: 
— O Panienko Święta! racz mnie 
nie wypuszczać ze swej opieki... 
Smutek i zaduma ogarnia wszyste 
kich pasażerów. 


Co będzie? Co ich czeka? 

Czy lepsza przyszłość, opromie: 
niona słońcem dostatku, czy nowa 
poniewierka i udręka, tem cięższa. 
że wśród obcych? 

Bywa różnie... Jeden zyskuje, dru: 
gi traci. 


Radjo 


ROZWÓJ RADJA W KRAJU 


Inicjatywa, która na pierwszy rzut oz 
ka miała zasadnicze znaczenie dla proz 
pagamdy polskiej zagranicą — transmi- 
sja. niezmiernie korzystnie odbiła się 
na propagandzie radja wewnątrz kraju. 
[Inicjatywa ta bowiem pociągnęła za So: 
bą transmisję zagranicy do nas, z któż 
rej skorzystali .kryształkowicze”, staz 
mowiący największą masę w sferach 
radjoamatorów. Zagranica na aparacie 
detektorowym! Popyt na te aparaty 
wzmógł się bandzo znacznie, a jednocze: 
śmie z tem... meldowanie aparatów. 

Nie ustajemy, bo oto rozgałęzia się 
szybko sieć nadawcza w kraju: Kraków, 
Poznań, a teraz Katowice, które przez 
Sejm Ślązki zadeklarowały Polskiemu 
Radju 600.000 zł. pożyczki, na wybu: 
dowanie ślązkiej stacji. 

Tak nam wielce zależało przecież na 
tej stacji, by 'walczyć skutecznie z pros 
pagandą ościenną, która wszelkiemi dro: 
gami zdąża do izahamowania rozwoju 
polskości Ślązka. 

Nie ustawajmy i zwróćmy z kolei na- 
szą uwagę na Wschodnie rubieże kraju, 
które w równym stopniu a może i w.ę: 
cej potrzebują, by radjo było należycie 
popularyzowane. 


JESZCZE O TELEWIZJI 


o których 

naszych 
kronik, nie mniej ważme sa badania dzra 
E. F, W. Andersona, radcy techniczne: 
go General Electric Co. w Stanach 
Zjednoczonych. Amerykański Instytut 
InżynierówzElektrwotechników w St. Loz 
uis wysłuchał w tych dniach obszernego 
referatu Andersena. 

Radjo-transmisja pojedyńczego obraz 
zu jest całkowicie wypróbowana. Tele: 
wizja wymaga transmisji, odbiorczej 
reprodukcji na ekranie pojedyńczego 
obrazu w błyskawicznym okuesiae 1/16 
sekundy. Tu nastręcza się trudność zaz 
stosowania nowego aparatu projekcyje 
nego, któryby zdołał rzucić na ekran 
obrazy z taką szybkością, by mogły 0: 
ne znaleźć wyraźne i jasne odzwiercia: 


Paza [pracami Baird'a, 
wspominaliśmy w jednej z 


I 
dlenie w aparacie wzrokowym obserwa: 
toru. Szybkość niezbędna w tym wypad: 
ku wynosi nie mniej 300.000 obrazów 
ma sekundę, których jeden aparat nik 
jest w stanie ująć. 

Wobec tego Anderson wprowadził w 
grę 7 aparatów, powiększając siłę proz 
jekcyjną 49 razy i redukując szybkość 
odbicia rv propozycji 7:1. 

Promienie tych 7 aparatów, ześradkoż 
wując się na ekuanie dają rezultaty, 
które w zdumienie wprowadziły uczone 
zgromadzenie. 


STATYSTYKA SZCZEGÓŁOWA 
RADJOSŁUCHACZY 


Statystyka szczegółowa radjosłuchaczy 
podług ich zawodów nmriałaby niezawodz 
nie wielkie znaczenie dla kierownictwa 
programów stacyj nadawczych, uła: 
twiając im taki dobór audycyj, który 
z jednej strony zadawalniałby więk 
szość, z drugiej zaś odpowiadał również 
wymaganiom mniejszości To też w 
celu ustalenia z jakich warstw i grup 
społecznych składają się słuchacze ra- 
dja, przeprowadzono w rozmaitych kraz 
jach amkiety. Najpoważniej i  najsu. 
mienniej opracowala odnośną statysty: 
kę jednak jedynie Czechosłowacja: +1 
proc. ogółu stanowią tam urzędnicy 
22 proc. — robotnicy, 20 proc. — praz 
cownicy przemysłzwi, 8 proc. — stu: 
denci., 2 proc. rolnicy i 1 proc. zawody 
rozmaite. 
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TEAOR LERNI 


„EPOKOWY WYNALAZEK“, Jana A- 
dolia Hertza, groteska w 3 aktach. 


Epokowy wynalazek wystawiony 
w teatrze Letnim przez reż. Chaber: 
skiego, stanowi połączenie farsy na moż 
dłę Baluckiego z usiłowaniem rozwiązaż 
nia głębokiego problemu walki ze śmeer= 
cią. Groteska jest tak skonstruowana, 
że łatwo dałaby się rozdwoić i przy 
odpowiedniem zawikłaniu fabuły farso- 
wej, bez „epokowego wynalazku” niez 
wątpliwie zyskałaby dużo. 

Bo tam problem wiecznego życia jest 
tak iluzoryczny, że nikogo nie przeko: 
nywuje; nikt mie wierzy w możliwość 


NA 
| 


u 


idee! Ml AON DANN 


dokonania takiego dzieła Jedni, ci ży: 
ciowo zawiedzeni przez niechęć; 
drudzy mistycy — ponieważ w śmierci 
znajdują jedyne wyzwolenie z „doczesż 
nych roskoszy,,; a inni, których nam auz 
tor sam przedstawił w rolach bezrobot: 
nych lekarzy, przedsiębiorców zakładów 
pogrzebowych — jedynie dla interesu, 
Czyli problem epokowego wynalazku 
nikogo nie przekonywuje, ergo nie mo: 
że służyć, jako temat nawet do grote- 
ski. Bo i ta musi posiadać swoje realne 
i pozytywne podstawy. Zato środowi: 
sko farsowe zostało bardzo trafnie i 
niezmiernie żywo podpatrzone, 


Profesor — stary safamduła i panto- 
flarz, całkowicie oddany swojej nauce; 


Teatr Miejski im. J. Słowackiego w Krakowie. Wł, Or- 


kana p. t. „Franek Rakoczy”, 
plebańskim (L, Komornicki), a diabłem 


Scena między djabłem 
wsiowym (L. 


Żukowski). 
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Z SYLWETEK TEATRALNYCH 


lubienica publiczności stołecznej 
Zula Pogorzelska robi „perskie 
oko“. 


żona jego, span domu w spódnicy“, 
któraby rada jeszcze choć raz jeden 
westchnąć miłośnie; dwie córki, z któ: 
rych starsza niebezpiecznie głupia pan: 
na na wydaniu. wygrywająca piękne ar: 
je operowe, że aż uszy więdną; jej sio: 
strunia, młoda, ambitna rezolutna i dia- 
tego niewiadomo skąd się wzięła do ta: 
kiego „milicu“; głupowaty asystent pro: 
fesora; romantyczny technik — froter, 
zakochany w młodszej panience; jowial- 
ny lokaj „asystent asystenta" i wresze 
cie kamienicznik, taki typowy „homo 
novus“. zręcznie rewimdykujący swoje 
należności — oto sylwetki farsowej czę: 
ści groteski. Przy ich pomocy i na tle 
ich życia wytworzyłaby się doskonała 
przybyszewszczyzna. Ito wystarczyłoby 
najzupełniej, ale autorowi zachciało się 
nadto rozwiązywać pwoblemy i skutek 
jest taki, że groteska nuży, męczy i ma: 
ło interesuje. 

Obsada ról mniej więcej dobra. Na 
pierwszy plan wysunął się Kurnakowicz 
w roli glupowatega asystenta. Talent 
tego aktora rowija się z dnia na dzień 
w sposób bawdzo widoczny. Doskonały 
był Orwid w rali kamienicznika. Miła 
była p. Lenerówna, jako młodsza lato: 
tośl profesora. P, Jasińska w roli iej 


siostry — była rażąco przejaskrawiona, 
wolimy ją w dramacie i to historycz: 
nym. W części groteskowej — imponu: 


jący był Zelwerowicz, jako car Aleksan: 
der III, zaś Oranowski doskonale ucha: 


| rakteryzowany na Bismarcka, 


Tempo gry — właściwe. MES 
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Jak się tworzył aparat kinematograficzny 


Wynalazki szybko się popularyzują 
i równie szybko zapominamy o szeregu 
żmudnych wysiłków i niezliczonych 
prób, które się składają na zrealizo: 
wanie teoretycznego pomysłu. 

Taką samą powolną drogę ewolucji 
przechodziła kinematografja. 

Zasada jest napozór prosta. 

Jeśli w latarni projekcyjnej dojdzie: 
my do możliwie szybkiej zmiany obra- 
zów, z których każdy różni się od poz 
poprzedzającego go szczegółem ruchu o: 
gólnej akcji, otrzymamy optyczną złu: 
dę ciągłości akcji. 

Pierwszym zatem etapem była tu 
projekcja i jej udoskonalenie, a naz 
stępnie, współrzędnie z rozwojem fotos 
grafji a szczególnie z decydującym moż 
mentem stosowania fotografji migawz 
kowej, zrealizowanie  fotografji kine- 
matograficznej i projekcja otrzymaneż 
go materjału filmowego, który w laz 
tarn? zastąpił obrazy na szkle. 

Olbrzymia ta zdobycz wynalazczoś: 
< jest przedstawiona w otwartem niez 
dawno w Paryżu muzeum kinematograe 
ficznem, które oddano do prowadzenia 
wielce  zasłużonemu w tej dziedzinie 
wiedzy, p. Grimojn Sanson. 

Pierwsza próba projekcji odnosi się 
do fantaskopu Robertsona z r. 1798, 
który ściągał tłumy ciekawych na poż 
kazy w Paryżu. 

W kilkadziesiąt lat później udoskoż: 
nałono ten pierwszy aparat wprowadze: 
niem elementu ruchu. Nowy ten aparat 


(1825) — to dziecinnie dziś prymitywe 
ny taumatrop, zootrop, fenakistikop: 
przez szparę w okrągłem pudle, poru: 
szając nieskomplikowanym systemem 
sznurków, jak przy pajacach  dziecine 
nych, widz przyglądał się skokom fi- 
gurek z tektury. 

Aparat ten został 
w roku 1832 przez 
Plateau. 

Wszystkie te zabawki nie miały zaz 
sadniczego znaczenia, dopóki nie wynaz 
leziono fotografji i nie pomyślano o jej 
zastosowaniu do projekcji. 

Pierwszym z aparatów, posługującym 
się ruchomemi zdjęciami na dageroty= 
pach jest t. zw. rewolwer fotograficzny 
Janssena (1874), dzięki któremu pochwy: 
cil zjawisko astronomiczne w 47 obra- 
zach. 

Dopiero w latach 1886 i 1893 zasto: 
sowano taśmę filmową do zdjęć dyna- 


zmechanizowany 
uczonego fizyka, 


micznych (wynalazek Marey). 

Synteza ruchu przez ciągłość przewiz 
jania się filmu została otrzymana przez 
Edisona w jego kinetoskopie. 

Decydującą inowacją wszakże jest 
dopiero wynalazek  Lumierć'a (1895), 
który otworzył w Paryżu pierwszy te: 
atr kinematograficzny na bulwarach. 


Definitywne udoskonalenia wynalaz= 
ku Lumierć'a zostały przyniesione 
przez obecnego dyrektora muzeum, 


Grimoim Sansona. dzięki aparatowi zwaz 
nemu fototakigrafem. 
Jal, Mt, 


W 6-tą rocznicę oswobodzenia 
Sląska 


„Górny Śląsk pod Krzyżem”'(2!) 


Spontaniczna, olbrzymia manifestacja 
ludności polskiej w Katowicach nie dzi: 
wi nas wcale wobec tego specyficznego 
ducha, który stale pokolenia 
niemieckie. 

Duch to całkiem szczególny, duch 
którego nie zmienią narzucone pacyfiz: 
my, międzynarodowe pakty ugodowe : 
wielki nawet „duch Locarna'. 

„Oberschlesien, Land unterm Kreutz’ 
(Górny Śląsk pod krzyżem), oto ostat 
nia filmowa kreacja niemiecka, demon. 
strowana obecnie w Berlinie i finanso: 
wana przez niejakiego  Hugenburgera 
wydawcę „Lokal-Anzeigera'. 

Film ten, którego przemjera byla ofi: 
cjalną manifestacją rządu, zaszczycona 
bowiem została obecnością kanclerza 
Marxa, jest godny napiętnowania przez 
opinję publiczną na całym świecie. 

Ciż sami Niemcy, których poselstwa 
opierając się na uchwale 


ożywia 


zagraniczne, 
kongresu paryskiego, protestowały prze: 
ciw wystawianiu obrazów. gdzie jaka: 
kolwiek czyniona jest aluzja do Wojny 
Światowej, występują oficjalnie z fil- 
mem, w którym nic niema innego, jak 
tylko jątrzenie tendencyjnie spaczonych 
faktów. 

Nie powinno nas to wprawdzie dzi: 
wić, bo znamy legendarną szczerość u: 
czuć naszych sąsiadów, zdziiwi nas na: 
tomiast, jeszcze raz powtarzamy, jeśli 
nie usłyszymy powszechnego 'protestu, 
co najnmiej opinji publicznej na całym 
świecie. 

Obowiązkiem naszym jest zareagować 
w odpowiedni sposób na to wyraźne i 
oficjalne pogwałcenie kurtuazji między: 
narodowej. 

Niema w Polsce miejsca dla niemiece 
kiej produkcji filmowej, dopóki nie o: 
trzymamy należnej nam satysfakcji! 


Rewolwer fotograficzny Janssena 
(1874). 


Kronofotograiiczny aparat Marey'a 
(1888). 


Fotokakigrai Grimoin-Sanson 
(1895 1896). 


DŁAIKANURIACES 


MODA 


KAPRYSY 


Duch mody współczesnej przejaz 
wia się nie tyle w zmianach samej 
formy, ile w kapryśnych, coraz noz 
wych szczegółach toalety. One to 
sprawiają, że rzecz dawno widziaz 
na, przyobleka nową postać przez 
zastosowanie najróżnorodniejszych 
linij kolnierzy, krawatów, pasków, 
rewelacyjnych koronek, haftów, 
pis itap. 

Zebraliśmy w tem miejscu kilka 
ostatnich nowości, które, rzucone 
na starą nawet sukienkę, znakomi= 
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| NOWA METODA 


— Kto ciebie wyleczył z tego 
uporczywego kaszlu? 

— Doktór Asterblum. 

— Hydroterapją? 

— Nie. Dał mi na przeczyszcze= 
nie. 

= Nie może być? I już nie kasz- 


lesz? 


i dają jej świeży wygląd. 
KA zak" Pa '— Ja się boję... 


Oto kołnierzyk, który zamiast, 
by schodził razem z wyłogami, nie: 
spodziewanie zapina się pod szyją. 
Ten znowu tworzy jedną całość ze 
stanikiem, z którym łączy się droz 
bnym plisowaniem. A ten, na po: 
dobieństwo sportowego męskiego 
kołnierza, ściąga się normalnym 
męskim, angielskim krawatem, w 
jaskrawe pasy. Oryginalny głębo= 
ko wycięty na plecach dekolt, u: 
brany jest zwisającemi rzędami pe» 
rel. Kwiat, wpięty na wstążce, opa? 
sującej szyję, jest szczęśliwie pos 
myślaną inowacją, wobec zbanali- 
zowanego już dziś noszenia kwiata 
na ramieniu. 


MOMENT PSYCHOLOGICZNY 


Podobnych jwarjantów w szcze 
gółach toalety jest całe mnóstwo. 
wystarczy z całości uchwycić nowy 
szczegół, by otrzymać wdzięczną, 
modną, a nadewszystko tanią prze: 
róbkę. 


= Abram, masz te 500 złotych, 
co jestem tobie winien. 


OD REDAKCJI: Do bieżącego 
numeru dołączamy dla naszych Prez 
numeratorów drugi arkusz powieści 
p. t. „Tajemnica pokoju nr. 17“. 


Hi 


PEATA UPITURS 


SPORT 


NA PEWNE ZWYCIĘSTWO 


Decyzja zapadla... Departament kaz 
walerm zatwierdził wybór, uczyniomy 
przez specjalną komisję, oficerów maz 
jących wziąć udział w zawodach hippiczz 
nych w Nicei. Pojadą zatem: ppłk. 
Rómmel, mjr. Toczek, rtm. Antoniewicz, 
rtm. Królikiewicz, rtm. Suski, por. Szoż 
sland, por. Starnawski i por. Lewicki. 

Nie łatwo było dostać się na tą listę, 


Abeglen, mistrz Szwajcarii, startuje 

w biegu handicapu w Paryżu, Obok 

stoj nasz sympatyczny kolarz, Hen- 
ryk Szamota, 


jak świadczą warunki wstępnego kon: 
kursu, który się odbył w Grudziądzu, 


wyznaczono bowiem 12 przeszkód od 
1.5 mtr. do 2 odpowiadających ciężkim 
warunkom, które w ostatniej chwili 
wprowadzono do Nicei. 

O ile jednak trudne były te warunki, 
nie łatwe też było zadanie jury gruz 
dziądzkiogo, wszyscy bowiem oficeroz 
wie pomimo bardzo ciężkiego terenu 
zrobili razem zaledwie 4 błędy. 

Zazmaczyć należy, że ekipa nasza ma 
tem większe szanse powodzenia, iż wy: 
jeżdża na koniach daleko 'wyższej kla: 
sy, aniżeli poptzednio. 

Wyjazd naznaczono na pierwsze dni 
kwietnia. 


NARODOWY BIEG NAPRZEŁAJ 


Stu trzech zawodników z całej Polski 
stanęło na Starcie w Wienzbnie! 

Nie trudna było przewidzieć, iż zwyż 
cięzcą będzie chlubnie zapisany, świato: 
wej miary biegacz z Polonii, Alfred 
Freyer. 5.700 metrów w 19 minut 12 se: 
kund, to czas godny słynnego Nurmi'eż 
go, szczególniej jeśli zaważyć, iż teren 
był niezwykle ciężki. 

2 i 3 miejsca zdobyki Sawaryn (Poz 
goń) i Jaworski (A. Z. S.). 


IGNORANCJA CO NAJMNIEJ 
GEOGRAFIJI. 


Pamiętam, że gdy zaryzykowalem w 
jakiemś sprawozdaniu, iż Francuzi w 
przeważnej ilości wypadków mało wies 
dzą o Polsce, ściągnąłem na siebie bu 
rzę że strony kilku Francuzów, zamiee 
szkałych w Warszawie. 

Pragnąłbym tym razem, by ci pano: 
wie przyłączyli się do protestu pazeciw 
ignorancji. którą z tem większem nale: 
ży piętnować oburzeniem. iż pochodzi 
od prasy paryskiej. 

Oto bowiem jak brzmi adres na liście, 
wystosowanym przez dziennik francuz 


Nr. 8. 


ski „l'Auto“ do Warszawskiego Towa- 
rzystwa Cyklistów: 


Monsieur Towarzystwo 
Cyklistów 
Oboźna Nr. 3. Dynasy 


Varsovie Tchecoslovaqnie. 


ZAKOŃCZENIE WALK W CYRKU 


Ubiegły poniedziałek był ostatnim 
dniem trwającego od 1 lutego turnieju 
walk francuskich. 


W dniu tym zakończono ostatnie roz: 
grywki pozostałych atletów, kandydaz 
tów do nagród: Sztekkera z IPineckim 
oraz Bryły z Karschem. 

Z walk tych zwycięsko wyszli Szteke 
ker i Bryła. 

Po zakończeniu tych dwóch spotkań 
przystąpiono do rozdania 5aciu nagród 
na ogólną sumę 11 i pół tysiąca złotych. 

Nagroda pienwsza (4.000 zł.) wraz z 
tytułem Szampiona Europy na rok 1927 
przypadła poiskiemu atlecie, najlepiej 
i najładniej zbudowanemu Sztekkerowi, 
który w tych dniach opuszcza Warsza: 
wę, by następnie znów walczyć w Kra: 
kowie, tym razem o złoty pas tego mia- 
sta. 

M. G. 


Wojtuś Zawadzki uą przejażdzce. 
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Zjednoczona”, Warszawa, Nowolipie 2. 


Ludzie o żelaznej mocy 
(Z kajecika małego Kazia) 


Slyszal Kazio, że wśród ludzi Przejal się tem Kazia rodzic: Mamę także coś korciło 
człek żelazny podziw budzi, — Mnie też sila nie zawodzi! żelazną się chwalić siłą — 
lamie haki, łamie sztaby, l energja nagłą zdjęty, Kandelaber w zęby chwyta, 
dać mu tylko do rak aby... żelazne gryzł łóżka pręty... zgryzie, złamie go i... kwita! 


DENTYSTA 


-~= 


— ] dla mnie żelazo wata! Naweł Burek, dobra psina, A jaki był z tego skutek? 
myśli służąca Agata, z żelazem i ten zaczyna — Jęki, bóle, łzy i smutek, 
a że była „mocna w gębie“ ślepie mu wściekłością błyska, bo jedynie pan dentysta 
probuje też coś na zębie. nie puszcza lańcucha z pyska, zarobił... rzecz oczywista! 


ją—————— - = A R W =E. E ~ — a. A z = 
Anita Loos 


„„Mężczyźni wolą blondynki” 


Nowość! Żądać wszędzie! 


„MKA IA 
-— DARMO! 


|DARMO'!| 


IRA 
| „GODZINA CZYTANIA“ 
FAMULUS“ i ,.ARABESKI 


ODZINA CZYTANIA“ (tom zł. 1, w prenumeracie kwartalnej 
t) za 6 tomów zł. 5 wraz z przesyłką) ukazuje się dwa razy 
na miesiąc, co 1-go i co 15-go, w postaci estetycznie wydanych 
książek, zawierających ciekawe powieści i romanse pióra autorów 
polskich i obcych. — Każdy tom stanowi zamkniętą i odrębną 
całość, liczącą do 200 stron druku. — W kwartale bieżącym, po- 
czynając od 15-go marca, prenumeratorzy „GODZINY CZYTANIA“ | 
otrzymają następujące tomy: 


ANITA LOOS — Mężczyźni wolą blondynki 
SAX ROMER — Zaczarowana harfa 
| TADEUSZ PUDŁOWSKI — Zapiski prosięcia 
LAFCADIO HEARN — likimiki 
S. KAFACZEWCEW — Rotmistrz gwardji 
A. HOPE — Miłość królowej 


Ci prenumeratorzy „GODZINY CZYTANIA“, którzy zaprenumerują 
jednocześnie „FAMULUSA” (prenumerata kwartalna zł. 3) — 


i otrzymają oba wydawnictwa za 

l zł. 7.50 kwartalnie, a właściwie DAR Mi O, gdyż 
bezpłatnie ctrzymvwać bęcą co m'esiąc ozdobnie wydany tom 
salcnowej bibljoteki m'niaturowej p.t. „ARABESKI* (cena tomu 
Zł. 2.50), na które w bieżącym kwartale, poczynając od 15-go 


marca, składać się bedze serja utworów wschodnich znanego 
poety REMIGJUSZA KWIATKOWSKIEGO — a mianowicie: 


Chryzopras ci szczęście wróży .. — Amulety i talizmany perskie 
A żółty żółtej niech sobie szuka... — Sagi koreańskie 
Choć była krótsza noc, niż sen... — Uty japońskie 


: Zamówienia na prenumeratę „GODZINY CZYTANIA“ i „FAMULUSA“ 
fi wraz z „ARABESKAMI“ (zł. 7.50 kwartalnie) kierować należy pod adresem 


WARSZAWA -- ul. MIODOWA 5. Tel. 28-33 w'p:k.6:sasis 


m Kai DEMA" ML 


DARMO! ————— DARMO J 


